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Anarchia w Albanii.
(Tcleg-. „Nowej Reformy11.)

W iedeń, 6 czerw ca.
S tanow isko księcia W ieda w  A lbanii je s t 

n iesłychanie trudne i k ry ty czn e  i to  nie ty lko  
ze w zględów  politycznych, ale tak że  osobi­
s ty ch . Nie je s t on ta k  bogatym , an i zby t ho j­
nym , aby m ógł pozyskać sym patyę A lbańczy- 
ków . Oprócz tego nie objaw ił te i śm iałości 
i odw agi, k tó rą  ty lk o  m ógłby zaim ponow ać na 
pół dzikim  szczepom  albańskim . Z arzucają  mu 
też, że nie w yruszył z D urazza i nie s ta ra ł się 
poznać k raju . W szystk ie  te okoliczności w pły ­
nęły  bardzo n iekorzystn ie  na  usposobienie lu ­
dności w całym  k ra ju  wobec księcia  i u ła tw iły  
ag itacy ę  przeciw  niem u w śród m uzułm anów .

tViedeń, G czerw ca.
Z Albanii środkow ej donoszą o dalszem  po­

garszaniu  się sy tuaey i, naw et w  ty ch  okolicach, 
k tó ry ch  ludność do te j po ry  s ta ła  w iernie przy 
księciu. A gitacya  przeciw księciu  sta je  się co­
raz  silniejsza. N aw et K rc ja , k tó ra  dostarczy ła  
znacznego k o n ty g en tu  korpusow i żandarm eryi 
rządow ej, ośw iadczyła się za pow stańcam i, 
a  ludność je j m aszeruje do Szynk, ab y  połączyć 
się z tam tejszym i pow stańcam i.

Berlin, 6 czerw ca.
„Loc. A nzeiger11 donosi, że k s. W m d mimo 

k ry ty czn e j dla siebie sy tuaey i, postanow ił w y­
trw ać  p a  stanow isku, spodziew ając się, że prze­
cież znajdzie poparcie u m ocarstw . K siąże użala 
się też n a  tendency jne spraw ozdania o zaj­
ściach w  D urazzo, zam ieszczane w dziennikach 
-włoskich, z pow odu czego p rasa  europejska 
i  cała  opinia fałszy-wie je s t inform ow ana o 
praw dziw ym  stan ie  rzeczy w Durazzo.

W interesie tró ;porozumien a,
W iedeń, 6 czerw ca.

„A lban. K orresp .11 donosi, że pow stańcy  a l­
b ań scy  chcą p ertrak to w ać  ty lko  z zastępcam i 
m ocarstw  trójporozum iem a. Zaznacza się n ad ­
zw yczaj silna ag itacy a  za ustaleniem  tak iego  
s tan u  rzeczy w  Albanii, k tó ry b y  by ł zależny  
od wszystkich mocarstw europejskich i obalił 
przoaujące stanowisko Austryi i Włoch.

interweneya króla rumuńskiego.
Berlin, 6 czerw ca.

K ró l rum uński zw rócił się osobiście do cesa­
rza W ilhelm a z prośbą o in terw encyę na rzecz 
swego kuzyna  ks. W ieda, księciu  zaś radził, 
a b y  nie opuszczał D urazza. N astępstw a te j in­
te rw e n c ji do tąd  jeszcze nie są znane.

Ep.r.
Ateny, G czerwca.

R ząd grecki postanow ił wobec zajść w Al­
banii zażądać od m ocarstw  p ro te k to ra tu  nad  
północnym  Epirem .

Donoszą tu  o now ym  ruchu  pow stańczym  
.w Epirze.

Rzym, G czerw ca.
Z B rindisi donoszą, że Spiromilio w ylądow ał 

w S an ti Q uaran ta  z dw oma kom paniam i żołnie­
rzy  greckich i ruszył w głąb k ra ju . Żołnierze 1 
g reccy  przyby li z Korfu.

Truitotóci Msniego.
(Telegr. „Nowej Reformy11.)

-■ 'Ą  . P aryż , 6 czerw ca.
U tw orzenie gab inetu  natrafiło  w ostatn iej 

chwili na n a  niespodziew ane trudności, gdyż 
B ourgeois odrzucił ofiarow aną m u tek ę  spraw  
zagranicznych. To samo uczynili P ey tra l i Du- 
puy . Combes, k tó rego  V iviani prosił o w stąp ie­
nie do gab inetu , rów nież odmówił. Po długich 
dalszych rokow aniach udało  się V ivianiem u 
ułożyć now ą listę  gab inetu  wr następu jącym  
składzie: P rezyden t m inistrów  i spraw y zagra­
niczne y iv ia n i, spraw iedliw ości B ieiw enue —  
M artin, spraw y w ew nętrzne M alvy, ośw iata 
R enault, w ojna Messimy, m arjm arka G autluer, 
skarb  Noulens, handel Tom son, rolnictw o Re- 
naud , robo ty  publiczne D avid, koronie Mil- 
lies —  L a Croix.

P odsekre tarzam i stan u  m ają być: F e rry  —  
spraw y zagraniczne Jaccm ier —-  spraw y w e­
w nętrzne P en so t —  sztuk i piękne, w ojna 
M ounoury. ^

Mowa Desnhanela,
P aryż , G czerwca.

D eschanel w ygłosił wczoraj w Izbie deputo­
w anych pierw szą mowę, jako  p rezyden t Izby 
i  ośw iadczył się stanow czo jak o  zwolennik 
trzy le tn ie j służby w ojskow ej. F ran cy a  bowiem 
m usi być silną, ab y  m ogła się oprzeć w ojennym  
zakusom  innych m ocarstw .

Presya rosyjska.
P aryż , G czerwca.

Bardzo p rzykre w rażenie w yw ołuje tu  w i­
doczna ze strony  R osyi p resya  w  spraw ie trzy ­
letn iej służby w ojskow ej. „T em ps“ tw ierdzi, 
że w  R osyi wzburzenie w zrasta  z każd ą  godziną 
n a  sam ą myśl, że czas służby w ojskow ej we 
F ran cy i może być skrócony. „M atin“ donosi 
o pogróżkach ze s trony  R osyi, jak ie  w ystoso­
w ano pod adresem  rządu  rzeczypospolitej, gdy ­
b y  F ran cy a  m iała wrócić do dw uletniej służby 
w ojskow ej. W  Petersburgu  grożą w  takim  razie 
najpow ażniejszem i ko n sek w en cjam i d la  soju­
szu rosyjsko-francuskiego i tw ierdzą, że hr. 
W itte  chce tę  chwilę w yzyskać nie ty lko  dla 
zbliżenia rosy jsko niem ieckiego, ale naw et dla 
zaw arcia sojuszu rosyjsko-niem ieckiego.

Prześladowania w Finlandyi.
( T e le g r .  „N R e f .11)

Petersburg, 6 czerwca.
Sąd okręgow y skazał na 4 m iesiące w ięzie­

n ia  i zakazał piastow ania urzędów  społecznych 
i  honorow ych Mirmdsferzowi m iasta H elsingfor- 
su von Bornow i oraz trzem  radnym , k tó rzy  się 
sprzeciw ili w prow adzeniu w  życie p raw a o ró ­
w noupraw nieniu Rosyan w  Finlanclyi.

Zakończenie sesyś dumslrej.
(T e le g r .  „N. R ę f.11)

Petersburg, 6 czerwca.
W edle doniesienia „Birż. W ied.11, D um a za­

kończy  sw oją sesyę praw dopodobnie 27 b. m. 
J e s t  jeszcze do załatw ien ia  budżet handlu , g łó ­
w ny  zarzad ro lnictw a, m inisterstw a m arynark i 
i  ministerstwa, w ojny.

Jonasz  Dahl,

Czw orak
(Dokończenie.)

Moich rodziców' prześladow ały  nieszczęścia, 
to  leż m łodość m iałem  bardzo sm utną. M atka 
b y ła  ehoiowiua, ojciec nie posiadał m ają tk u  
i wciąż w alczył z g rożącą mu zupełną ruiną. 
W tym  czasie często zanosiłem  stare , rodzinne 
k le jn o ty  lub podark i ślubne ze zło ta i srebra 

d zło tn ika, ab y  je  zam ienić n a  m onetę. Ten 
sam  los spo tka ł moje i rodzeństwra  m ojego po­
d a rk i chrzestne.

Znajom i odsunęli się od nas —  przynajm niej 
mnie się Łak  zdaw ało —  w takich  razach  czło- 
w iek  je s t bardzo podejrzliw y. A sm utniejsze 
było  d la  mnie popołudniu, k tó re  mi przypom ­

n i a ł  w idok G rana.
Za niezapłacone podatk i miano nam  zafan- 

tow ać meble i urzęn u c y  spisyw ali je . O jca nie 
by ło  podów czas w  domu, m atk a  dopiero w sta ­
ła  po dłuższej chorobie. B iedaczka m yślała, że 
to  już koniec, że zapisane rzeczy  są jUls na  
w sze stracone, lecz pow strzym ała się od  płaczu. 
N a nieszczęście, chcąc się prędzej odbyć, za­
p isali jak o  najw iększą sztukę i najw iększą 
p rzedstaw iającą  w artość  fortepian, k tó ry  m at­
k a  otrzym ała w  podarunku  ślubnym  od ro ­
dziny,

W ted y  rzuciła  się na  niego i obejm ując go 
ram ionam i, błagała:

—  W eźcie w szystko, co chcecie, tylleo zo­
staw cie mi fortepian!

Zdumieni spojrzeli na  n ią  urzędnicy  —  nie 
mieii wmale zam iaru nic zabierać, nie byli do 
tego upraw nieni. My, dzieci, jed n ak  tuliłyśm y 
się trw ożnie po k ą tach  —  do tylu bolesnych 
wspom nień przybyło  nam  jeszcze jedno.

W  chwilę po odejściu egzekutorów , przy­
pom niała sobie m atka , że m iała  nap isać do 
babki. Zawsze przychodziło jej to  n a  m yśl w  o- 
s ta tn ie j chwili; gdy  już m iała przem inąć rzadka 
w naszem  m iasteczku  sposobność w ysłan ia  li­
stu , żal je j się zrobiło, iż z n iej nie ko rzysta ła  
i w ted y  p isała  w pośpiechu.,

W ołała  więc do jednego z nas: *— P rędko , 
p rędko  k aw ałek  papieru!

W yryw ało  się w ted y  k a rtk ę  z zeszytu , k tó ry  
w padł w  rękę.

A do drugiego m ówiła: —  P oszukaj mi co- 
p rędzej pióra i atram entu!

I g d y  pochylona n ad  drogim  fortepianem , 
gryzm oliła  szybko parę  słów, zw racając się 
w swym  sm utku  do te j jedynej, n igdy  nie za­
w odzącej ostoi, k tó rą  je s t i na jstarsze , n a j­
słabsze, najb iedniejsze i najbardziej odległe 
m acierzyńskie serce, pók i bić nie przestan ie , 
w ołała do mnie: —  W eź czapkę i  bądź gotow y 
pobiegnąć z listem !

—  Jeszcze ty lko  pięć m inut, mamo! — w o­
lało  k tó re ś  z nas.

Przecla <ć!elhiRi oRręioib.
(Telegr, „N. Reformy11.)

Londyn, 6 czerwca.
Sensacyę wywołuje tu  a rty k u ł spensyonow a- 

nego w  r. 1913 adm irała  Percy Scotta , k tó ry  
w yw odzi w „T im esie11, że budow a w ielkich o- 
krętów  w ojennych je s t zupełnie zbyteczna i ni- 
czem nie przyczynia  się do zw iększenia bezpie­
czeństw a i pew ności p a s tw a ,  albow iem  dzi­
siaj m iarodajnem i są w wojnie m orskiej łodzie 
podw odne i aeroplany, w ieikie ok rę ty  nie m ają 
żadnej w artości. K to  więc dzisiaj jeszcze budu­
je  w ielkie ok rę ty  w ojenne, dopuszcza się m ar­
notraw ienia p ieniędzy pubhcznych. T jdko przy 
pom ocy łodzi podw odnych i aeroplanów  m ożna 
dzisiaj w strzym ać akcyę flo ty  przeciw nika. —  
W ielkie ok rę ty  nie nada ją  się dziś ani do ofen- 
zywy, an i do obrony.
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Jeże li z ivolei od w y d atk ó w  przejdziem y do 

po kryc ia  i na razie n a  boku pozostaw im y State 
i nowe^ d ług i państw ow e, to w  prelim inarzu 
dochodów  państw ow ych zw yczajnych uderzy 
nas przedew szystkiem  i c h n  a d ro i e r  n  e w  y- 
e r u  b o  w a n i c ,  ta k  co do pośrednich, jak  
bezpośrednich podatków . M inęły już czasy, 
k iedy  sta ra , konserw atyw na p o lityka  budżetc 
w a au s try ack a  prelim inow ała swoje dochody 
ostrożnie i ■wstrzemięźliwie i co ro k u  później 
rozkoszow ała się niespodzianą nadw yżką do­
chodów. Coraz w iększe w ym agania, staw iane 
wobec budżetu, sk łoniły  austryack ie  m inister­
stwo skarbu  do prelim inarzy bardzo śm iałych, 
g raniczących o miedzę z niem ożliwością. T a 
śm iałość byw ała  już ka ran a  rozczarow aniem , 
g d y  n. p. dochody z kolei państw ow ych nie 
nap ływ ały  w  przew idyw anej w ysokości. I  no­
w y budżet je s t śm iałym , w praw dzie nie w  w y­
da tk ach  ku ltu ra ln y ch  i gospodarczych, k tó re  
są dla oszczędności okrojone, ale w nadzie­
jach, p rzyw iązyw anych do dobrobytu i przed­
siębiorczości oltyw ateli, p łacących podatk i. —  
Je s t to teni bardziej niew łaściw e, ze n iepo­
m yślna k o n ju n k łu ra  gospodarcza raczej naka- 
zyw alaby  w iększa w  tym  k ie runku  oględność.

D aw niej prelim inow ano p o d a tk i w edług 
przecięcia z trzech la t ostatn ich . T eraz zanie­
chano tego zw yczaju, i now y prelim inarz o- 
p a try  je s t n a  w ykazach  ty lko  z dwóch la t 
ostatn ich . Co p raw da m inister skarbu  ma je ­
szcze jednę n iew yzyskaną rezerw ę, m ianow i­
cie w yższy dochód z poda tk u  osobisto-docho­
dowego przy  pom ucy nowej skali w  tym  po­
datku , tudzież we w prow adzonej za p rzykładem  
niem ieckim  am nesty i podatkow ej, m ającej pod­
nieść szczerość podatn ika .

W  budżecie p rzy ję ta  je s t możliwmść pow ięk­
szenia się dochodów  z tego źródła —  w  poró­
w naniu  z rokiem  1913 —  o 3Gl7 mil. Ale we­
d ług nap tyw ających  już teraz zeznań p o d a tk o ­
wych, jest pew ne, że dochOd będzie jeszcze 
w iększy, to  znaczy, że am nestya  m iała dobry  
skutek . N a n ią  też i n a  n a tu ra ln y  p rzyrost do­
chodów  obyw ateli liczył skarb  austryack i, 
p rzy jm ując podw yżkę 3G:7 mil., gdyż ze zmia­
ny  skali spodziew a się ty lko  17 mil. koron 
(łącznie z dodatk iem  d la  mniej obciążonych 
gospodarstw ). N adm ienić trzeba  naw iasem , że 
z tego dochodu przypadnie państw u  ty lko  60 
proc.

O czyw istą g ra tk ę  m a m inister skarbu  w do­
chodach z lo te r j i .  Z tego  źródła ma bjTć do­
chodu n e tto  28;9 mil. koron, t. j. o IS '9  mil. 
w ięcej, niż w  ro k u  z., a lo, ja k  w iadom o, dzię­
k i w prow adzeniu lo tc ry i k lasow ej. Ale lo teryę 
tę  w prow adzono pod  w arunkiem , że ma ona

—  Poszukaj czw oraka, będzie w pudełku  —  
odpow iedziała m atka , pisząc dalej.

Następowmła sk ładanie  i lakow anie —  k o ­
p ert nie było jeszcze w ted y  —  a  wreszcie o sta­
tn ie słowa: —  A  teraz na jednej nodze, chłop­
cze, ty lko  nie upadnij gdzie po drodze!

Biegłem , co m iałem  sił, jak  ty le  razy  przed­
tem, g d y  w iedziałem , że g d y  uderzy  siódm a 
a ja  będę m iędzy progiem  a  b iurkiem , zażąda 
pocztm istrz czw oraka nadda tku .

Byłem  tuż pod pocztą, leżącą na  m ałem  
wyniesieniu, drżąc, a b j zegar nie w vbił fatal- 
te j godziny, g d y  nagłe pieniądz w ysunął mi się 
z ręk i i w padł za k ra tę  nad ściekiem .

W idziałem  go, leżał jeszcze, ale jakże  tu  
tracić  czas na  w ydobycie go!? B yłem  w roz­
paczy.

W  tern posłyszałem  nad  sobą jak iś  p rzy ja ­
zny głos. — Czegóż tam  szukasz, m ały  p rzy ja ­
cielu?

Podniosłem  głowę. B yłto  kupiec Gran —  kró l 
a conajm niej książę w  mojem dziecięcem  rozu­
mieniu. O powiedziałem  mu o czterech szyllin- 
gacli i o up ływ ającym  term inie.

•— Masz tu  czw oraka, m ały, biegnij najpierw  
z listem  m am y a  jeżeli \ oi go nie przyjm ą, 
przyjdź do mnie, do biura.

J o pow iedziaw szj1-, wszedł do d$m u a  ja  po­
biegłem .

P rz jrszedlem  na czas, zegar jeszcze nie w y­
bił godziny, w idocznie dobry anioł czuw ał nad 
m yślam i dobrej m atk i —  pow iedziałem  sobie.

powoli wyrugowmć lo teryę  liczbow ą i że już 
w  pierw szym  roku  n astąp i ograniczenie lo tery i 
liczbow ej, jeżeli Klasowa przyniesie spodziew a­
n y  dochęd. Otóż lo te rya  klasowm dopisała, mi­
mo to  m in ister pozostaw ia lo te ryę  liczbow ą 
tak. ja k  by ła , zapom inając o ustawmwym w a­
runku , a  jeżeli prelim inuje dochód z niej o 1 
mil. m niej, to , ja k  sam  przyznaje, ty lko  d la ­
tego, i c iuż w  roku  1913 o ta k ą  kw otę staw ki 
w  te j lo te ry i się zm niejszyły, to  znaczy, że 
publiczność sam a tę  lo te ryę  kasuje.

R ubryka  podatków  od ak cy j w ykazu je  n a j­
w iększe w ahania. W  r. 1912 dochód z tego 
p o d a tk u  w ynosił mil. N a rok  1913 preli­
m inowano z tego źródła ty lk o  72 mil., jakże 
radosnem  było jed n ak  rozczarow anie austryac- 
kiego skarbu , gdy  z końcem  ro k u  1913 dochód 
ten  doszedł do 90c5 mil., czyli dał w ięcej o 18 
mil. Stało się to  dzięki tem u, że w ielkie przed­
siębiorstw a m iały  w  roku  1913 jeszcze dobre 
bilanse, i że p o w sta ły  now e tow arzystw a a k ­
cyjne. W  tym  ro k u  rząd  prelim inuje 7816 mil., 
t. j. o 6 ^  mil. wTjż e j ,  niż prelim inow ał n a  rok  
poprzedni, i uzasadnia to  okolicznością, że 
proces przem ieniania się przedsięb iorstw  podda­
nych ogólnem u podatkow i zarobkow em u w  to ­
w arzystw a akcy jne  trw a dalej i  że bilanse 
banków  i  in sty tu cy j k redy tow ych  w  roku 
1913 b y ły  pom yślne. Czy te  bilanse bedą  n adal 
pom yślne, to  je s t L w estya sporną, a  n iek tó rzy  
w skazują  n. p. na  fak t, że „Alpine M ontange- 
sellschaft11 w  roku  1914 zapłaci o pó łto ra  mi­
liona koron  m niej podatku , niż w roku  ubie- 
głym .

Suma ogólna podatków  bezpośrednich p re­
lim inow ana je s t n a  4 4 8 'mil. "W roku  19 i3  przy­
niosły  one 430 mil. (o 30 m ilionów pomid preli­
minarz), a  w r. 1912 407 milionów.

P o d a tk i pośrednie prelim inow ano w  dziale 
podatków ' spożj'w czych na  448 3 mil. Znaczna 
podw yżka wr prelim inarzu w  tym  dziale pocho­
dzi, ja k  wiadom o, z podw yższenia p o d a tk u  od 
wódki. Z tabeli porów naw czej w yniku  p oda t­
ków  pośrednich za  la ta  poprzednie, zwłaszcza 
podatków  spożyw czych, zestaw ić sobie możma 
obraz rozw oju tych  podatków  dość dokładnie. 
Obraz ten  je s t mniej pom yślny, niż w  dziale 
podatków  bezpośrednich, ogólna depresya eko­
nom iczna uw idacznia się na  tym  barom etrze 
dobrobytu  ludności bardzo w yraźnie. I  ta  w  r.
1912 p rz j niósł p oda tek  od sp iry tusu  71 m., w  r.
1913 ty lko  G7.4 mil., dochód z p o d a tk u  od pi­
wa spadł z 80 mil. na  79 mil., z p o d a tk u  od 
w ina i moszczu z 13.5 mil. n a  12 mil. N ad 
zm niejszeniem  się konsum cyi sp iry tusu  niem a 
po trzeby  nbolewmć, o ile idzie o w ódkę. Zm niej­
szenie się konsum cyi piwra przypisują tem u, że 
la to  bjdo zimne, i że czeskie piwo obłożono 
dodatkiem  krajow ym , podatkow i od w ina 
znowoi zaszkodziły  złe zbiory w inogradu. P o­
w iększył się ty lko  znacznie dochód z podatku  
od cukru, mianowicie ze 153.9 mil. na 1G4 
mil., i dochód z poda tk u  od n a fty  (z 24.8 na 
25.5 mil.). Również dochód z m onopolu ty ton iu  
pow iększył się z 216.8 mil. na 229 mil., z cze­
go się pokazu je , że podw yższenie cen nie w pły­
nęło na  konsum ejy . Ale n a  ogół dochód z po­
datków  spożywczjmh zm niejszył się o IG.5 
mil. Mimo to prelim inarz przyjm uje, że dochody 
te będą albo w iększe albo przynajm niej tak ie- 
sam e. •

Bardzo znam iennjun je s t ub jd ek  dochodów 
z ty tu łu  należytośei. Zm niejszjd się on ze 
174.9 mil. (w r. 1912) na  155 mil. w  r. 1913. 
R ząd tłóm aczy, że w tych 174.9 mil. zaw iera się 
p rzypadkow y dochód 7 mil., ale sam  przyznaje, 
że i tak  u b jd ek  je s t bardzo znaczny (12.9 mil.), 
i że dowodzi on w yraźnie s tagnacy i w in te re ­
sach. S tag n acy a  ta  panowmla zw łaszcza w  in­
teresach  budowdanych. T akże ubytek  docho­
dów  ze stem pli o 910.000 IC, je s t niepom yślnym  
sym ptom atem . Dowodzi on m niejszego obrotu 
giełdow ego, wekslo-wego i wogóle kupieckiego. 
Zastój w  przem yśle złotem  i srebrem  zm niej­
szył dochody z należy tośei probierczych o 
205.000 IC.

AYkońcu zm niejszył się znacznie dochód

Miałem w tedy  dziewięć la t i święcie w to 
w ierzyłem ; nie przyszło mi naw et na myśl, że 
nasz Biedny zegar, zaniedbany, ja k  w szystko 
w domu, nie m iał sił ani możności podążać za 
czasem.

Znalazłszy się znów na dole, m iałem  już 
dość czasu, więc położjdem  się ja k  długi i 
wptatrywmłem się w  pieniądz. Byłem  przeko­
nany , że w szyscy już w iedzą, iż on tam  leżjr.

Nie mogłem  w  żaden sposób podnieść k ra ty , 
ale d o tąd  dłubałem  i podw ażałem  palcam i i 
znalezionym  opodal patyczkiem , aż w reszcie w y­
dobyłem  p ieniądz. Miałem ochotę go zatrzy- 
wać, ale z drugiej strony czułem, że należy  go 
oddać panu  Granowi, k tó ry  by ł moim aniołem  
opiekuńczym .

Ani się spostrzegłem , ja k  stanąłem  w  sieni 
dom u i  p rzed  drzw iam i b iura , na  k tó ry ch  znaj­
dow ała się tabliczka czerw ona ze złoconym  
napisem .

W  te j sam ej chwili o tw arły  się drzwi i w y­
chodzący Gran dostrzeg ł mnie.

— Cóż, mój m ały, spóźniłeś się?
—  Nie, ty lko  znalazłem  pieniądze i p rzy­

szedłem oddać te , k tó re  mi pan  pożyczył.
—  Z atrzym aj je  sobie, zatrzym aj, dobry 

chłopce —  pow iedział i pog łaskał mnie po 
głowie. —  Ot i wszjrstko , co zaszło —  k o ń c z ji 
mój przyjaciel, ale d la  mnie v,rted y  było to  coś 
ta k  nadzw yczajnego, ta k  mnie to  podniosło na 
duchu w  ty ch  la tach  sm utnego dzieciństw a, że

z ceł (z 238 mii. na  227 mil.) T en  zły w ynik 
pochodzi ze zm niejszenia się dowozu zboża, 
byd ła , w jrrobówr tkack ich , pó łfab rykatów  
i całych fab rykatów  z m etali, m aszyn i pro­
duk tów  chem icznych. R ząd zauw aża, że przy­
czyną tego b y ły  w ypadki polityczne poprze­
dniego reku , prelim inuje jed n ak  z tego źródła 
ostrożnie ty lko  197 mil.

W ynik  fm ansow j' nowego budżetu  pokaże, 
czy i o ile zastój gospodarczy państw a był 
ty lko  przejściow ym .

T e a t r  m ie js k i .
Ostatnie występy gościnne Mieczysława Frenkla:
„Pomanie Sabinek11, „Głupi Jakób“, „Zemsta11.

Chwalebnie i godnie zakończył wczoraj teatr 
miejski letni sezon tegorocznj^ gościną jednego 
z najświetniejszych i najbardziej ulubionych ar­
tystów polskich, któremu już od la t kilku przy­
pada w udziale podtrzymywać słabnącą pod ko­
niec kampanii letniej frekwencyę publiczności. —- 
Spragniona szlachetnej, zrównoważonej, pełnej 
prostoty i wysokiego artyzmu zarazem gry war­
szawskiego gościa, publiczność Krakowska tłum- 
nem zapełnianiem widowni stwierdziła swe nie­
słabnące zainteresowanie zarówno dla twórczej 
in tu icji wielkiego artysty, jak  i urozmaiconego 
repertoaru, jaki przesunął się przez scenę w dniach 
ostatnich. Śmiało też przypuszczać można, że gdy­
by dyrekeya nasza częściej otwierała podwoje 
teatru dla gościnuych występów znakomitych ar­
tystów naszych, miałaby wielokrotną korzyść i 
zasługę; korzyść zarówno finansową, jak  moralną, 
przez dostarczenie publiczności wrażeń wysokiej, 
artystycznej miary, jakich w ciężkich warunkach 
pracujący artyści scenjr miejskiej dać nie mogą, 
przez urozmaicenie repertoaru i danie młodjTm si­
łom teatru sposobności wzorowania się na stylu, 
grze i dykcyi tych znakomitych przedstawicieli 
odtwórczej sztuki dramatycznej, którzy są łączni­
kiem między „dawnemi a młodemi la ty11, a dla 
Krnkowa zaw-sze najmiDj witanemi starymi zna­
jomymi. Znakomici sceny warszawskiej artyści, 
uosabiający najlepsze tradjrcj-c teatru  krakow­
skiego, nie bez słuszności zalą się często na obo­
jętność i zapomnienie ze .strony' dyrekeyj teatru 
krakowskiego, które tak  rzadko dają im możność 
odnowienia wspomnień z Krakowem. A z jaką to 
rozkoszą powitalibyśmy gościnę takich artystów, 
jak W incenty Rapacki, Ludowa, Kamiński, Woj- 
dalowicz, Tekla, Transzo. Chmieliński i t. p. To 
ula pamięci na przyszłość.

Ostatnie trzy występy Frenkla przyniosły po­
wtórzenie znanjmh i ulubionych kreacyj naszego 
artysty, które stale rokrocznie powtarzane, nie 
tracą nic ze swej siły „przyciągającej. Taką jest 
przepojona pogodnym humorem postać dyrektora 
teatru Striesego w .JPorw aniu Sabinek11, w prze­
świetnej in terpretacji Frenkla, wyciskająca łzy 
szczerego śmiechu rozbawionym widzom. Ten typ 
prowincyonalncgo dyrektora, opromieniony poe­
z ją  i uczuciem, pełen praw-dy i przy całej gro- 
teskowości, nie pozbawionej lysów tragizmu, to 
arej'dzieło in tu icji aktorskiej Frenkla, oklaskiwa­
nego entuzjastycznie przy każdem zejściu zo sce- 
nj'. Wspominając o „Porwaniu Sabinek11, nie mo­
gę się powstrzymać od zapisania także najgoręt­
szych słów dla p. Noskowskiego za świetnie od­
tworzoną rolę starego profesora Gollwitza. Gra 
p. Noskowskiego sta ła1 w zupełności na poziomie 
gry Frenkla, dając świadectwo najpochlcbnieisze 
talentowi p. Noskowskiego, który w ubiegłym se­
zonie, dzięki usilnej pracy, dźwignął się na pierw­
szorzędne stanowisko.

Rola szambelana Karola w „Głupim Jakóbie 
reprezentuje w galeryi Frenkla czynnik stylowego 
pogłębienia duchowego, który artysta uzewnętrz­
nia w sposób mistrzów ski, tłumiąc budzenie się 
uczuć ojcowskich w  walce serca i obowiązku. Jest- 
to jedna z najbardziej interesuja.cych kreacyj no­
woczesnych Frenkla, świeży kwiat wr bogatym 
wieńcu jego artystycznej wiązanki.

Gorącym, przeciągłym oklaskiem witany, a 
oiwacyą kwiatową żegnany, zakończył wczoraj p. 
Frenkiel sw\ą gościnę rolą Cześnika w „Zemście11.

A  może iuż zgasła ow a gw iazda spadająca? 
n igd jr o tern nie mogłem zapom nieć.

—  N ajm niej pow abna roślin? w ydaje  niekie­
d y  najpiękniejsze kw ia ty  —  odezw ałem  się.

—  T ak , zapew ne, to  też z tego i podobnych 
w ydarzeń  wryciągnąiem  wniosek, że, jeżeli się 
chce spełnić coś dobrego, co nie poszłoby' w 
zapom nienie, trzeba  to  uczynić względem  nie­
szczęśliw ych dzieci, gd j'ż  na  ich firm am encie 
najdrobniejsza naw et przysługa świeci, jak  
w spaniała gw iazda, roz jaśn ia jąca  im żjrcie. Do­
rosłymi byw a dobrodziejstw o ty lko  przelo tną 
gw iazdą spadającą.

— P an n ę ta  pan, co pan  zrobił z tym  dro­
gocennym  czwmrakiem?

—  N atura ln ie  —  szepnął kupiec — ale to  
już nie na leży  do rzeczy.

—  Chcialbjnn jed n ak  wiedzieć.
—  D ałem  go biednej m atce, ab y  im ała na  

list, g d y  sie znow stęskn i do swojej m atk i ~ ę  
odrzekł wzruszonymi głosem .

Syrena gw izdnęła przed Chris cianssandom  i 
poczęliśmy7 się zbierać do w ylądow ania. Oczy, 
nasze mimowoli szukały  biednego N ielsa G ra­
na, ab y  go jeszcze raz zobaczyć i pożegnać, 
lecz nie m ogliśm y go odnaleść w tłumie.

U kty! się dobrze. O trzym ana stukoronów kL 
nie m ogła mu w idocznie wrócić nadzie i w ia­
ry w  siebie, an i n a  dzień jeden  —  przwnaj- 
mniej nie w  ojczyźnie.

f
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Stylową tą  k riacy a  zamykając zarazem °ezon 
przedstawień dramatu, zapisuje się gość nam 
trwale w pamięci Krakowa, który zawsze z tą  
samą serdecznością i uznaniem powita go u sie- 
Die, jako przedstawiciela najlepszych sceny naszej 
tradycyj. W Pr.

KRONIKA.
■ A ra frd w , 6 czerwca.

Dar dla Muzeum Narodowego Dr Franciszek 
Paszkowski, dyrektor krakowskiego Towarzystwa 
ubezpieczeń złożył w darze Muzeum Narodowemu 
do działu pamiatek po ks. Józefie Poniatowskim 
następujące cenne przedmioty: Adres wojska pol­
skiego do ks. Józefa Poniatowskiego z obozu pod 
Kamieńcem, z dnia 6 sierpnia 1792. E tat na 100 
tysięcy wojska z roku 1789. Kontrola sztabu gene­
ralnego na rok 1811. Protokół publikacyi testa­
mentu ks. Józefa Poniatowskiego, kopia notaryal- 
nie legalizowana z roku 1822. Inwentarz obrazó-w 
marmurów etc. po ks. Józefie Poniatowskim po­
zostałych, spisany w Warszawie dnia 28 maja 1819. 
Dyplom cesarzowej M aryi Teresy z dińa 29 gru­
dnia 1765 nadający indygienat czeski ks. Andrzejowi 
Poniatowskiemu, a stwierdzający ty tu ł książęcy. 
Przedmioty te wy sta wionę są w sali pamiątek n iro- 
dowych.

Uczestnicy konferencyi kolejowej w Krakowie.
Bawiący w Krakowie na konferencyi członkowie 
wydziału statutowego i dla spraw ogólnych Związ­
ku kole: niemieckich wczoraj w południe wzięli u- 
dział śniadanie, wydanem na cześć gości przez 
krakowską Izbę handlową i przemysłową w salach 
Grandhotelu. Z u rasta  byli obecni między innymi 
prezes Izby, radca Federowicz, dyrektor radca Szat­
kowski, wiceprezydenci miasta dr Henryk Szarski 
ł  radca dw. Sare i poseł Edmund Zieleniewski. 
Pierwszy toast na cześć przybyłych gości wniósł 
radca Fedtrowicz. Po południu uczestnicy korfe- 
rencyi wyjechali do Wieliczki dla zwiedzen;a ko 
palni. Wieczorem część gości odjechała, część po­
została celem zwiedzenia miasta.

Z teatru miejskiego. Dzisiaj odbędzie się pierw­
sze przedstawienie lwowskiego teatru. Daną będzie 
piękna i melodyjna operetka „Polska krew" Oska­
ra Nedbala, która uzyskała sobie nadzwyczajny 
sukces na wszystkich scenach. Bierze w niej udział 
cały zespół operetki z pp.: Brzeską, Kasprowi- 
czową, Miłowską, Kuligowskim, Soiniekim i Za­
rembą w głównych rolach. Operetkę urozmaica ba­
let złożony z mazura i oberka.

W niedzielę o godzinie 3 i pól po południu da­
ną będzie po cenach dramatu „IIalka“ opera na­
rodowa Stanisława Moniuszki z pp.: Zacharską,
Doboszem i Okońskim w głównych partyach — 
Dyryguje kapelmistrz Józef Lehrer. Wieczorem, u- 
lubiona operetka „Zuzia" z Heleną Miłowską w 
roli tytułowej.

B lety sprzedaje kasa zamawiać teatru miejskie­
go (Plac Maiyacki 9), a w azień przedstawienia 
kasa teatru miejskiego.

I kongres nauczycieli tańca rozpoczął się dziś 
w Krakowie. Na zjazd przybyli prawie wszyscy 
nauczyciele tańca z Galicyi z prezesem Gal. Związ­
ku p. Loefflerem ze Lwowa, dalej delegaci austro- 
węgierskiego Związku nauczycieli tańca, z Wiednia 
Eudolf Viola i Ernest Stein, z Gracu Hammerstcin, 
z Prag' Bousa, z Budapesztu Lajos Kórnyi, z Aka­
demii niemieckiej z Lipska Wertheimc-r.

Przedpołudniem odbyło się pierwsze zebranie 
zjazdowe w lokalu szkolnym p. Leopolda Fol-Do- 
lińskiego.

Zjazd Związku austryackich i węgierskich ele­
ktrowni w Krakowie loznocznie się w starym tea­
trze w poniedziałek, nie o 10 i pół, jak mylnie po­
dano w porannem wydaniu, lecz o godzinie 9 i pół.

ćwiczenia „Strzelca". W dniach 31 maja i 1 
czerwca odbyły się wielkie ćwiczenia „Strzelca" 
krakowskiego, w okolicach Czernichowa. Prócz 
oddziału krakowskiego, wzięły w ćwiczeniach u- 
dział oddziały z Czernichowa, Skawiny, Brzeźnicy 
i t. d., a także z Zakopanego, Poronina, Czarnego 
Dunajca, WTadowic, Lanckorony i in. Ćwiczenia 
bardzo ciekawe, gdyż połączone z przeprawą przez 
Wisłę, pod ogniem nieprzyjacielskim, zostały wy­
konane sprawnie i wykazały przygotowanie woj­
skowe żołnierzy.

Poświęcenie nowego lokalu. Dzisiaj przed po­
łudniem odbyło się przy ulicy Starowiślnej 1. 19 
poświęcenie nowej cukierni, która jest filią znanej 
cukierni p. J . Szczawińskiego przy ulicy Długiej. 
Poświęcenia dokonał kapelan wojskowy ks. Józef 
Kondolewicz, poczem grono gości składało ży­
czenia w łaścicielowi lokalu.

Zaginiony mąż. Dnia 22 maja b. r. przybyli do 
Krakowa małżonkowie Warzechowie z Huty Godu- 
a  pod Bytomiem. Warzecha jest inwalidą owej 
huty, która mu wypłaca wsparcie. W Krakowie zo­
stali oboje okradzeni Nie mając pieniędzy na po­
wrót, zażądali telegraficznie przysłania funduszu 
z miejsca stałego pobytu. Telegram nadawała Wa- 
rzechowa, mąż zaś czekał na ulicy. Gdy Warzecho- 
wa wyszła z urzędu, męża na ulicy już nie było 
i dotąd nie ma po ium śladu. W arzechowa prosi 
o informaeye możliwe co do zaginionego pod adre­
sem: Zofia Warzecha, Goduliahutte, Bytom — 
Kreis Beuthen O. S.

Sprawa Wilczka. Nieuchwytny do tej pory de­
fraudant pocztowy Wilczek, wymykający się pości­
gowi szybkiein przejeżdżaniem z miejsca na miejsce 
po Francyi i Belgii, podobno ma być nareszcie uję­
ty. Policya krakowska miała otrzymać zawiado­
mienie, że Wilczek został już osaczony. W yjechali 
też, jak nas informują, agenci policyjni z Krakowa 
na miejsce, abv współdziałać w przytrzymaniu de­
fraudanta. Podobno można się spodziewać ry­
chłego dostawienia go do Krakowa.

Pożar. Dzisia’ okoto godziny 8 rano w jednem 
z mieszkań domu 1. 38 prz.y ul. Szpitalnej przy t. 
zw. „zapuszczaniu" podłóg zapaliła się terpentyna, 
a  od niej niektóre sprzęty. Wezwano zaraz straż 
pożarną, która szybito ogień ugasda.

W alka z „bojkami". W alka ta, której początek 
epilogu rozegrał się wczoraj i dzi, ma już swoją dłu­
gą historyę. Oddawna już rozlegały się na „tx>j- 
ków" skargi — ze strony publiczności i pism, że 
kramy swoje wprost niechlujnie utrzymują i szpecą 
niemi najpiękniejsze ulice — ze strony kupców, 
że bojkoc ie robią im trudną do wytrzymania kon- 
kurencyę, bo przecież sprzedają i w nocy i w 
święta. Magistrat krakowski, w uwzględnieniu tych 
skarg, postanowił uregulować i uporządkować han­
del uliczny bojków. W tym celu jeszcze w ubie­
głym roku wydał wszystkim bojkom stanowczy 
nakaz aby przedewszystkiem ze swych bud, byle- 
jak i z byle czego skleconych zrobili możliwie 
przynajmniej wyglądające, stanowiące jakąś całość 
kramy. Jako termin ostateczny w ykonania tego

rozporządzenia wyznaczył m agistrat 1 stycznia 
1914 roku.

Upłynął ten tenm n, minął drugi, naznaczony pó­
źniej, dopiero gdy m agistrat zagroził środkami 
przj, musowemi, wszyscy bojkowie stawili się w 
magistracie i podpisali wspólną deklaracyę, że roz­
porządzenie m agistratu wypełnią najpóźniej do 
końca maja r. b. Jednakże i ten drugi ostateczny 
termin upłynął, a bojkowie -— znowu nic. Wobec 
tego władze wzięły się do nich energicznie. “Wczo­
raj pachołkowie magistraccy usunęli zupełnie trzy 
najbardziej szpecące ulice krainy bojków — a dzi­
siaj rano jeszcze zabrane z pozostałych rozmaite 
brzydkie dodatki, jak wystające deski, stare drzwi 
i t. p. Może nareszcie ten izynny „zabieg" skłoni 
bojków do prowadzenia swego handlu bardziej po­
rządnie.

To energiczne stanowisko magistratu jest tem 
bardziej godne uznania, że poprzednio tak stanów 
czo usunięto krakowskie przekupki z Malegc Ryn­
ku i z plant dla tych samych powodów, t. j., że 
kramy ich szpeciły te miejsca. WTogóle, zdaje się, 
możnaby racyonalnie rozwiązać tę kwestyę „stra- 
ganiarską" jedynie w ten sposób, że zakazać trze­
ba wogóle budowania kramów stałych, natomiast 
pozwolić przekupniom i przekupkom na ustawianie 
kramów przenośnych, któreby po godzinach po- 
rannych n. p. mogły być usuwane z łatwością. 
W ten sposób byłaby utrzym ana i niewątpliwa wy­
goda publiczności i ta  gałąź drobnego handlu, a 
ubce 1 place mogłyby być posprzątane i wyglądać 
porządnie.

Figlarz-„samobójca". Szczytów melancholijnego 
a złośliwego humoru sięgnął wczoraj niejaki 
Edward Dziamski, 29-letni juz młodzieniec, rodem 
z Bielan, zatrudniony jako kucharz w restauracyi 
Rosenstoka na rogu Pawiej i Basztowej. Upiwszy 
się gdzieś gruntownie (a nielojalnie — bo nie we 
własnej firmie), wpadł widocznie w nastrój ponu- 
ro-figlarny. Poszedłszy do swego locum, uzbroił 
się w rewolwer i dał z niego aż 4 wystrzały, imi­
tując zamach samobójczy. Zwabieni wystrzałami 
domownicy zastali go leżącego nieruchomo, jak 
istnego nieboszczyka, na swem łóżku, z podziura­
wionym kulami... siennikiem. „Samobójca" jednak 
natychmiast ożył, gdy do pokoju wszedł właści­
ciel firmy Rosenbaum z wezwanym przez siebie 
„do samobójcy" agentem policyjnym. Dziamski 
niespodzianie zerwał się z łóżka i obu wymierzył 
potężne uderzenia... Zamiast tedy do prosekto- 
ryum, figlarza-,,samobójcę" odstawiono do are­
sztów „pod telegrafem".

Krwawe bójki w Podgórzu. Opryszkowie pod­
górscy, wcale tam liczni, porachunki na tle nie­
porozumień „zawodowych" mają zwyczaj zała­
twiać energicznie i zbrojnie. Wczorajszego wie­
czora uliee Podgórza były widownią aż dwóch ta ­
kich krwawych porachunków. Jeden spór wynikł 
pomiędzy 23-letnim W ładysławem Michalikiem a 
Janem Jagmińskim, i zakończył się tem, że Mi­
chalik zadał Jagmińskiemu dwie rany nożom w 
lewę rękę, Rany te przebiły żyły i spowodowały 
ogromny upływ krwi, grożący śmiercią.

Druga walka stoczona została przez 19-letniego 
Jana  Dziedzica z Józefem Opicem. Dziedzic, który 
zarzucał Opicowi „zdradę", zadał mu potężny 
cios nożem w lewą łopatkę. Obie ofiary krw a­
wych bójek opatrzyło krakowskie pogotowie i 
odstawił ) do sz p ita l.

Z zapisków policyjnych. Z mieszkania p. Jana 
Kocka przy pi. Dominikańskim 1. 1 skradziono 
wczoraj 3 pary kolczyków wartości około 150 ko­
ron i materye na suknie. — Policya z Pszczyny 
na Śląsku Górnym, doniosła policyi krakowskiej, 
że niejaki Jan  Magiera z Krakowa skradł tam ro­
wer i zbiegł prawdopodobnie do rodzinnego mia­
sta.

Z  k ra lw .
Zjazd abituryentów gimnazyum tarnowskiego,

który w roku 1904 zdawali maturę, odbędzie się 
dnia 7 b m. w Tarnowie. Punkt zborny w gimna­
zyum tamecznem.

Rzeszów, 5 czerwca, (Zjazd kółek rolniczych). 
Wczoraj odbyło się posiedzenie Zu lązku kółek 
rolniczych pod przewodnictwem dra Bronisława 
Dulęby ze Lwowa. Zapadła uchwala, aby ogólny 
zjazd Kółek odbył się w Rzeszowie w dniach 8 
i 9 lipca. W skład komitetu zaproszono panów: 
dra Krogulskiego, dra Pelca, ks. kan. Tokarskie­
go, Edwarda Arwaya, Kijasa, Szaynowsldego, 
marszałka Jana  Jędrzejowicza, hr. Aleksandra 
Wodzickiego, ks. dziekana Malinowskiego, Gurniń- 
skiego, ks. kan, Siarę, ks. kan. Chmurowicza, prof. 
Fęckowskiego, Bartynowskiego, Siekierskiego, dra 
Maurera, dra Niecia, Owińskiego, S tary‘ego, Stei­
na, dra Gołogórskiego, Barowicza, ks, Zawalkie- 
wicza, Szaynoka, Juszczaka, Szybowicza, Kra- 
weckiego, Hryckę, Tuieckiego, Smagalę, Zabłoc­
kiego, Micala, Kusche‘ego, Koiankę, Wilka, To- 
makę i Wietchego. Ukonstytuowanie się komitetu 
odbędzie się w poniedziałek 8 b. m. w sali magi­
stratu o godz. 3 po południu.

Do centralnego Związku we Lwowie zgłosiło 
się dotąd na zjazd 620 delegatów.

Wylew Dniestru. Z Terszowa donoszą: We wto­
rek wieczorem nagie nadeszły z gór wielkie wody 
i Dniestr gwałtownie wezbrał. W krótce cała okoli­
ca stanęła pod wodą, a rozhukane fale porwały 
wszystko, co na drodze spotkały. Uniosły między 
innemi także chałupę, z której się wszyscy urato­
wali, prócz jednej kobiety, k tóra utonęła.

EC?c*rvika [wowska.
Sprawa kamienicy Sprecherów w Radzie m. Lwo­

wa. Na onegdajszem posiedzeniu Rady m. Lwowa 
obradowano nad sprawą budowy kamienicy Spre- 
clierów przy pi. Maryackim, którą to budowę z po­
wodu nieprawnego nasadzenia czwartego pietra 
wstrzymano. Dyskusya była długa i ożywiona. Re­
ferent p. Feliks Piasecki postawił wniosek, aby 
zezwolić pp. Sprecherom na wybudowanie czwarte­
go piętra. Referent mniejszości p, Hingler wniósł, 
aby odmówić pp. Sprecherom pozw olcnia na dodat­
kową budowę i polecić magistratowi, aby przy u- 
dzielaniu konsensu na budowę nowej kamienicy 
postawił warunek, że kamienica ta  nie może być 
wyższa nad 3 piętra. W dyskusyi dr Głąbiński prze­
mawiał za odmówieniem pp. Sprecherom zezwole­
nia na czwarte piętro, dr Rutowski za udzieleniem 
im takiego zezwolenia, ks. Szydelski przeciw, p. 
Bader za i p. PaszLudzki przeciw, wreszcie w imien- 
nem głosowaniu 35 głosami przeciw 24 odmówiono 
pp. Sprecherom konsensu na wzniesienie czwartego 
piętra na wspomnianej kamienicy od strony Tea­
tralnej.

Z po'i.echniki, Minister oświaty zatwierdził u- 
chwałę grona profesorów, aby dopuścić profesora 
filii IV ginm. we Lwowie dra W itolda Rybczyń­
skiego do wykładów na technice lwowskiej, jako 
prywatnego docenta technicznej fizyki.

Okropny wypadek. Pisma lwowskie opisują o- 
kropny wypadek, jaki się zdarzył wczoraj rano w 
dolnej części ul. Zamartynowskiej obok rogatki we 
Lwowie: Ku miastu w wolnem tempie jechała wóz­
kiem Michalina Daszkiewiczowa, ogrodniczka, z ja­
rzynami na targ. Końmi powoził parobek Michał 
Scmczyszyn. Równocześnie od strony miasta prze­
jeżdżał oddział artyleryi, która codziennie wyjeż­
dża tędy na ćwiczenia. Chcąc wyminąć wojsko, 
parobek zaciął konie, które na widok artyleryi za­
częły się płoszyć. Tuż obok oddziału parobek skrę­
cił w bok, a gwałtowny zwrot i jakaś może prze­
szkoda na drodze przewróciły wóz. Skutki były 
straszne. Parobek Semczyszyn uderzył, wypada­
jąc z wozu, głową o brak tak silnie, że doznał pęk­
nięcia czaszki i poniósł śmierć no miejscu. Cięż­
kie obrażenia odniosła również Michalina Daszkie­
wiczowa. W skutek upadku straciła przytomność, 
a lekarz pogotowia ratunkowego stwierdził u niej 
silny u strząs mózgu. Odstawiono ją do szpitala.

Ze tfwEnts.
7 piekła teatralnego. W Monachium odbywa się 

obecnie skandaliczny proces, który wykazuje ohy­
dę moralną wybitnej figury w niemieckim świecie 
teatralnym, dyrektora monachijskiego Yoiksthea- 
tru, Schrumpfa. Proces toczy się z powodu skargi, 
wytoczonej przez Schrumpfa redaktorowi pisma 
„Der neue W eg“, drowi Kórnerowi, który publi­
cznie napiętnował Sehiumpfa, jako osobnika w nie­
bywały sposób nadużywającego swej władzy dy­
rektorskiej.

Jako świadkowie występują w procesie człon­
kowie monachijskiego Yblkstheatru, a zeznania ich 
przedstawiają Schrumpfa w najgorszem świetle. 
Kilka aktorek zeznało pod przysięgą, że dyrektor 
Schrumpf przemawiał do personalu w tonie ordy­
narnym, zachowywał się brutalnie i zupełnie bez­
ceremonialne wykonywał zamachy na cześć niewie­
ścią aktorek.

Dwie aktorki, jedna mężatka, a druga niezamę­
żna, zeznały, że Schrumpf wielokrotnie w niechluj­
ny sposób je atakował. Na zapytanie przewodni­
czącego rozprawy, dlaczego te ataki znosiły jedna 
z nich odpowiedziała: „Jeśli się jest aktorką i nie 
chce się stracić chleba, to musi się milczeć i zno­
sić cierpliwie takie ataki".

Inny świadek, aktorka, k tóra była przedtem w 
wiedeńskim teatrze Raimunda, przedstawiła ponu­
ry obraz chwili, gdy została zaangażowaną przez 
Schrumpfa. Oto w targnął on za nią do garderoby, 
tam dopuścił się nieohyczajnych czynów i chciał 
ją także do tego skłonić obietnicą, że będzie jej 
dawał dobre role i ułatwi jej karyerę. Otrzymywała 
naprzód 80 rnrk, a potem 100 mrk miesięcznej gaży, 
z której jej jednak potrącał rozmaite kwoty. Gdy 
wszystkiem tem oburzona, skarżyła się na niego, 
musiała opuścić teati i nie została nigdzie zaanga­
żowaną, gdyż Schrumpf psuł jej u dyrektorów 
teatralnych opinię.

Zeznania aktorek potwierdzi! były spólnik 
Schrumpfa, który opowiedział, iż żona jego wy­
znała na łożu śmierci, iż Schrumpf ją  uwiódł.

Szereg świadków, między nimi akiorzy, inspi- 
cyent, sufler, i służący teatralny przedstawił roz­
maite sceny bezprzykładnej brutalności i złości 
Schrumpfa.

Proces Schrumpfa obudził ogromną sensacyę w 
Monachium, rozprawie przysłuchują się tłumy pu­
bliczności. Ciekawe jest zachowanie się Schrumpfa, 
który okazuje tupet niesłychany, zarzuca wszyst­
kim świadkom fałsz i powołuje się na swe zasługi 
artystyczne.

O defraudacyę pocztową. Z Tryestu telegrafują: 
Po 4 dniowej rozprawie przed przysięgłymi został 
starszy ofieyał pocztowy, Biekar, uwolniny jedno­
myślnie od zarzutu sprzeniewierzenia listu pienię­
żnego z 127.000 koron. Został on natychmiast wy­
puszczony na wolność.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł koncypistów 
namiestnictwa: Tytusa Zbyszewskicgo z. Gródka 
Jagiellońskiego do Sokala, Kazimierza Kalickiego 
z Sokala do Pcczeniżyna, Franciszka Pirożka ze 
Lwowa do Liska, a praktykanta konceptowego, 
Stefana Korola ze Lwowa do Gródka Jagielloń­
skiego.

Z krakowskiego obserwetoryum. —  Dma 5 czerwca ter­
mometr doszedł od +  9"7 do +  14"6 C .; — barometr 
powoli podnosił się.

Dnia 6 czerwca o godzinie 7 rano stan bs rometru 7348 
mm., termometru +  9‘8 G.; w iatr zachodni.

Opera i operetka lwowska w Krakowie.
W  sobotę: „Polska krew".

71 t

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
W  sobotę: „Panieńskie Skały

Repertuar teatru lwowskiego.
IV niedzielę: „Byle św iat zadziwić".

Od soboty dnia 6 do piątku 11 f 
dnia 12 czerwca włącznieUCIECHA

B ó g  w o jny
(Studniowe panowawe Napoleona). — Arcydzieło filmowe 
Olśniewająca, bogata, świefna wy stewa. Znakomita gra 
i reżyserya. — Najpotężniejsze najpiękniejsze dzieło po 

„Quo radis"? i „Kleopatrze".

Występ Kaksa Lindera w komedyi: Maks chce 
umierać. Francuska komedya w trzech aktach: 
Rodzina Lunatyków, czyli Pastvlki Dra Fausia

nadto  inne hum oreski. 4657

K ie  l u f t  pi?} spiiifc piwa.
(Telefonem.)

L w ów , 6 czerwca.
Do dzienników tutejszych donoszą z Tarnopola: 

Odbyła się tu  rewizya sądowa u kilku osób z T ar­
nopola i  okolicy, poczem aresztowano: Juliusza 
Barra, właściciela browaru w Przywalisze, Nafta- 
lego Morgensterna, buchaltera u Barra, handlarza 
piwa Ozyasza Panllego, właściciela składu piwa 
w Tarnopolu, oraz szykarza VogeImanna 
z Trembowli i dwóch innych ludzi. Oszustwa, z 
powodu k tó ^ c h  wdrożono śledztwo karne przeciw 
Barrowi i towarzyszom, polegać ma na tem, że nie 
pobierali wcale opłat na rzecz W ydziału krajov*e- 
go, skutkiem czego kraj poniósł stratę dochodzącą 
wedle obliczeń kół miarodajnych do kilkudziesięciu 
tysięcy, a może nawet przeszło 100.000 koron. A- 
resztowani podawali w wykazach wysyłanych 
do W ydziału krajowego, jako odbiorców, osoby 
fikcyjne albo też nie trudniące się wyszyn­
kiem i nie mające żadnego m ajątku, rak,

że gdy wydział krajowy zażądał od tych 
osób uiszczenia opłat, ludzie ci skradali przy­
sięgę manifestacyjną, przedsiębiorca zaś uwolniny 
od opłaty 8 K na hekt. mógł sprzedawać piwo szyn- 
karzom przy pomocy wspólników po cenie zna­
cznie niższej, niż inne browary, opłacające podatek 
krajowy. W ten sposób oszuści wyrządzili dotkliwą 
szkodę nie tylko krajowi, ale i innym browarom, 
które tej konkurencyi, kolidującej z ustawą karną 
wytrzymać nie mogły. Aresztowanie Barra wywo­
łało w mieście ogromne wrażenie, jest to bowiem 
człowiek bardzo bogaty.

W  sprawie' tej bawi w Tarnopolu urzędnik W y­
działu krajowego, Józef Hanula.

Z procesu Bispinga.
(Telegr. „N. Reformy".)

W arszawa, 6 czerwca.
W procesie Bispinga decydującą być może wy­

znaczona na dzisiaj a n a l i z a  p l a m  k r w i ,  
znalezionych na kapeluszu Bispinga. Orzeczenie 
w tym kierunku może być silnym argumentem 
przeciw, lub za oskarżonym.

Z wczorajszej polemiki ekspertów podnieść na­
leży wywody prof. K o s o r o t o w a ,  eksperta 
obrony. W przeciwieństwie do prof. T a r a n u -  
c h i n a, eksperta oskarżenia, prof. Kosorotow jest 
zdania, że napadających było dwóch. Książe miał 
podbite oko bezwarunkowo uderzeniem pięści. — 
Otrzymywał ciosy równocześnie z przodu i tyłu 
głowy. Przypuszczać należy, żo na ciosy te byłby 
reagował, gdyby go napadł jeden człowiek, a 
człowiek ten musiałby mieć na ciele walki ślady, 
gdyż jest wykluczonem, aby książę, otrzymujący 
silne ciosy, uderzał napastnika lekko tylko, po 
palcie. Nie wytrzymuje też krytyki, zdaniem prof. 
Kosorotowa, i drugie twierdzenie Taranuchina, 
aby wszystkie uderzenia, których ślady znaleziono 
na ciele księcia, zadane były kolbą rewolweru 
mauzerowskiego. Mauzery bowiem tego kalibru 
mają różne nacięcia, co niewątpliwie byłoby się 
ujawniło w charakterze ran.

Zdanie prof. Kosorotowa potwierdza także le­
karz W o ł o w s k i ,  który pierwszy badał zwłoki 
księcia.

Straszne czyny szaleńca.
(Telegr. „N. Reformy11.)

Szopron, 6 czerwca.
Z Wielkiej Hoiowajny donoszą, że chłop Tom- 

sicz wciąż jeszcze znajduje się na wieży kościoła. 
T o m  s i c z  p o s t r z e l i ł  d o t ą d  19 o s ó b .  — 
Żołnierze i żandarmi są zupełnie bezsilni, kilka­
krotnie strzelali om do Tomsicza, jednak bezsku­
tecznie. Tomsicz na znak, że jest zdrów, co pe­
wien czas dzwoni Mówią, że ma jeszcze przy 
sobie 300 nabojów.

Tomsicz włamał się przed kilku dniami do ma­
gazynu broni i nabojów i skradł tysiąc naDojów.

Telefoniczne I telegraficzne
0iiiloiiicśf.i „ M  Refóreif

z dnia 6 czerwca.

Przeciw postępowaniu hr. Stuerkgha.
W iedeń. Poseł K uranda  w ystosow ał do p re ­

zyd en ta  Izby  S y lvestra  list, w którym  zaw ia­
dam ia go, że w raca przy słany  m u budżet, ,.ako 
bezw artościow y druk. Przez przyjęcie tego d ru ­
ku  dopuściłby  się grzechu biernej asystency i 
w zam ierzonem  złam aniu kon sty tu cy i, polega- 
jącem  n a  w niesieniu budżetu  do kancełary i 
parlam entu , a nie do parlam entu .

K rytyka budżetu austryackiego.
W iedeń. N a zgrom adzeniu do lno-austryackie- 

go T ow arzystw a przem ysłow ego poddano b a r­
dzo ostrej k ry ty ce  w niesiony do k ance ła ry i 
parlam entu  budżet. Mówcy zaznaczyli, że przy 
3 i Y2 m iliardow ych w ydatkach , bardzo małe 
ty lko  k w o ty  przeznaczono n a  w y d a tk i p roduk­
tyw ne i na  inw estycye. Postanow iono zw ołać 
osobne zgrom adzenie w szystk ich  członków  
T ow arzystw a w te j spraw ie i zażądać rychłego 
zw ołania parlam entu .

Nowi urzędnicy wojskowi.
W iedeń. Z pow odu w prow adzenia now ej u- 

s taw j k a rn e j w ojskow ej, ustanow iona będzie 
now a k a teg o ry a  urzędników  w ojskow ych, a 
m ianow icie ustanow ionych będzie 51 posad 
urzędników  kancelary jnych  i 318 sek re ta rzy , 
k tó rzy  o trzym ają  zupełnie now e um unduro­
wanie.

Z ministerstwa wojny.
W iedeń. Szefem sekcyi w m inisterstw ie w oj­

ny zam ianow ani7 zostai genera ł A rpad  Tom asi 
w  m iejsce genera ła  Giinzla, k tó ry  ustąp ił.

W ojskowa procedura karna.
W iedeń D ziennik ustaw  państw ow ych ogło­

si dzisiaj rozporządzenie m inistra obrony k ra jo ­
w ej, u sta la jące  w ejście w życie now ej p rocedu­
ry  k a rn e j w ojskow ej z dniem  1 lipca b. r.

O mandat po Pacaku.
Praga. O m andat do R ady państw a  po zm ar­

łym  m inistrze P acak u  ma się ubiegać, ja k  
tw ierdzą dzienniki, m inister rob ó t publicznych 
T rak a .

Z obrad agrarvuszów czeskich.
Praga. Szerszy w ydział w ykonaw czy stro n ­

nictw a ag raryuszy  odbył w czoraj posiedzenie 
pod przew odnictw em  seniora  S rdnki. U chw alo­
no, że w ydział w spom niany zgadza się z postę­
pow aniem  przedstaw icieli s tro n n ic tw a  podczas 
rokow ań odby tych  w W iedniu, m ających  na  ce­
lu  przyw rócenie stosunków  k o n sty tu cy jn y ch  
i ośw iadcza ponow nie, że d roga  rozw iązania 
przesilen ia w  parlam entaryzm ie w iedzie ty lko  
przez przyw rócenie k o n sty tu cy jn y ch  stosunków  
w Czechach. S tronnictw o weźmie' też udzia ł w 
p racach  zm ierzających do uzdrow ienia p a rla ­
m entu , w yohodząc z założenia, że na leży  obrać 
drogę, k tó ra b y  sprow adziła w  najszybszym  cza­
sie pow ró t stosunków  k o n sły tu cy jn y ch  w  Cze­
chach. W ydział poleca k lubow i parlam en tarn e­

mu, ab y  dalej b ra ł udział w  pracach’ zmierza* 
jących  do tego celu.

Prezesem  w ybrano posła  Syełdę, w icepreze­
sami pos. D ostała , U drżala i Y isk o v sk y ’ego.

Z powodu dem orstracyj.
Mostar. T utejsze  g im nazyum  zostało  zam ­

k n ię te  z pow odu znanych dem onstracy j s tuden ­
tów  przeciw  przedstaw ieniom  niem ieckiego 
te a tru  z B iałej.

Trudności V ivianiego.
Paryż. A gencya H av asa  donosi: W ieczorem  

konferow ał V iviani z Jeanem  D upuym , k tó ry  
ośw iadczył, że oddaje  się n a  jego usługi. —  
W zięcie w kom binacyę Je a n a  D upuy’ego zmie­
niłoby ta k  dalece ry s po lityczny  gab inetu , że 
możl'sve by łyby  kom plikacye. D zisiaj odbędzie 
V iviani n a rad ę  z po litykam i, k tó rz y  m u p rzy ­
rzekli w spółpracę. T a konfereneya  rozstrzy ­
gnie, czy przesilenie się zakończy, czy też Vi- 
v iam  złoży m isyę.

Paryż, 6 czerw ca. 
P oincare  odrzucił przedłożoną m u przez Vi- 

v ianiego listę  now ego gab inetu , w sk u tek  cze­
go sm u acy a  jeszcze bardziej się zaostrzy ła .

Przeciw powstańcom albańskim.
Durazzo. O czekują, że książę P ren k  Bib Du­

da  dzisiaj, lub ju tro  w yruszy na  czele 6000 Ma- 
lissorów  przeciw  pow stańcom .

Meksyk.
W aszyngton Pod  San Louis P o tosi toczy  się 

k rw aw a w alka, w k tó re j bierze udział 30.000 
pow stańców  i 25.000 w ojsk  rządow ych. P o­
w stańcam i dow odzi g enera ł Yilla. G enerał 
Tarrena- usiłu je oskrzydlić w ojska  rządow e 
i odciąc im  odw rót do stohcy.

N ow y jork . P ow stań cy  zajęli m iejscow ość 
Tcpic i zmusili m ieszkających  tam  H iszpanów  
do zapłacenia k o n try b u cy i w  kw ocie 1 mi­
liona.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.
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N a d e s ł a n e :
(Artykuły -w tym  dziale nie pochodzą od 

redakcyi’,.

MALI NOWSKI EGO
W A R S Z A W S K I E

MYDŁO ALKm LICZNE
LECZNICZE 3773 13 o

JEDYNE NA PORĘ LETNIĄ DLA OSÓB 
Z TLU STą CERĄ, SKŁONNĄ DO WĄGRÓW.

Qu nabycia wszędzie w cenie 60 hal.
Dla słomianyoh waowców A B O S i l f f l E S T
obiadów poleca pierw szorzędna knehm a B E *  
S T A  U l i  A C  Y I  H O T E L U  P O L L E B A ,

vis-ń-vis tea tru  m iejskiego w Krakowie

P ensjonat „ A T L A N T A "
Kraków, ul. Karmelicka 9 

je s t zaraz doi sprzedania lub wydzierżawienia.
Zgłoszenia tam że. 4590 2 g

• r f  •

I I I  101
że żadna rek lam a nie zastąp* n ig d y  tow aru  nie­
zrów nanej dobroci.

T u tk a  m ojego w yrobu:

N ł O R W I T A N
z najdelik a tn ie jszy ch  w łókien  liści m orw ow ych 
zdobyła  w  przeciągu  k ró tk ieg o  czasu ta k ą  
w ziętość w śród szerokich kó ł palaczy , iż śm ia­
ło rzec m ożna:

Tutka „Morwitan" jest dzisiaj najpopular­
niejszą ze w szystkich wyrobów tego rodzaju.

Swe pow odzenie zaw dzięcza tu tk a  „M oiwi- 
ta n “ następu jącym  zaletom :

P ali się rów no, da je  p rzy tem  dym  nadzw y­
czaj chłodny. J e s t  w  sm aku bardzo łagodna 
i p rzyjem na, u szlachetn ia  w szelkie g a tu n k i ty ­
toniu, w reszcie w yrab ia  się m aszynow o, nie 
ręcznie. T en sposób w yrobu je s t jedyn ie  hygie- 
niczny. W szystk ie  pow yższe zalety  uzupełnia 
antynikotynow a w a ta  „V ita l“, usuw ająca  szko­
dliw e d la  zdrow ia sk ładnik i.

S t a n i s ł a w  W o l o E ^ y ń s S t l
Fabryka tutek w Krakowie.

P IW O T A R M O W S K IE
OO N A T  W SZ ^T K ": H.
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LEKARSKIE

Wiadomość haridloweL
Wisien, 6 czerwca. (Gie«la pors ina).
Marki 117-80. Renta majowa 81-15. R enta kor0n;'W» 

węgio-skr 79-95. Aaoye aastr. zakł. kred. 603-— Akoy® 
węg. zakładu kredyt. — ‘— . Akcye Angiobanku 323. 
Akcye Unionbanku 571-50. Akcye Hankyereinu —  
Akcy< Laenderbanku 474-—. Akcye Lole* pau3twoWjcn 
665-50. Lombardy 88-50. Akcye ^fabryki broni — *
Akcye tytoniowe —•— . Alpin. , ■ ■ *"60. Rima-Mnranj,
612-— . Akcye praskiego Tnw. Żelazn i g o  . Losy 1
reckie 212-50. Ruble 262-50. Skoda 716 50. 4 ‘/r P10 *̂ L i' 
sty  zastawne Banku galio. dla handlu i  przeau ’ .

Usposobienie: spokojne. _____ _

Z drukarń. Literackiej w Lrakowie, ul. Jagiellońska 10, R ządca  d ru k a rń . L .  K . 6  rski.


